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d ł u t o  d u s z y .
Do sław nego rzeźbiarza, w łoskiego Michała 

Anioła przybył pew nego dnia znajomy, aby się przy­
glądać m istrzowi, który pracow ał nad statuą marmu- 

'rową. Po niejakim czasie znow u go odwiedził i znowu  
przyglądał się m istrzowi, obrabiającemu tę samą 
figurę. —  C óżeś robił przez ostatnie dnie, —  odezw ał 
się znajomy do rzeźbiarza. Nie w idzę żadnej zm iany  
w  figurze. Chyba próżnow ałeś? Michał Anioł zaś 
przeprow adził go bliżej do figury i pokazał mu ją, 
m ów iąc: —  Nie próżnowałem  byriajmnej. Oto tutaj 
w ygładziłem  niektóre nierówności, tam ująłem kaw ał 
kamienia, ustom nadałem m iększego wyrazu. Znajo­
m y na to lekcew ażąco: —  Ależ to w szystko drobno­
stki... a  mistrz odparł: —  W łaśnie na drobnostkach  
polega doskonałość, a doskonałość drobnostką nie 
jest.

S łow a w ielkiego artysty  są jukbv dla nas pow ie­
dziane. kochane druchny i druhowie. Cóz jest naszym  
celem  tutaj na ziemi, jeśli nie doskonałość? Jako 
członkow ie Akcji katolickiej, jako apostołow ie św iec­
cy . którzy mają życiem  sw ojem  przyśw iecać bliźnim  
i ich buaować, do doskonałości duszy i charakteru 
dążyć musimy. Nie jest to pracą łatw a. Z aw sze  
łatw iej zjeżdża się nadół po pochyłości, aniżeli sie  
wspina po dróżdżce, którą już Pan Jezus nazwał 
stromą i kamienistą. Ale kto ma dobrą w olę i kto nie 
obaw ia się w ysiłku, ten m oże stać sie lepszym  
i  doskonałym.

Michał Anioł nauczy nas dążenia do doskonało­
ści. Przypatrzm y się rzeźbiarzowi, jak kształci z su­
row ego bloku m armurowego przepiękne figury. 
Dłutem  i młotem pracuje powoli, w ytrw ale i umie­
jętnie tak długo, aż uwydatniają się k ształty  tak 
piękne, że w idzów  w  podziw i zachw yt wyprowadzają. 
1 nasza dusza jest takim surow ym  i nieobrobionym  
blokiem. I mv musimy się zabrać do niej dłutem, ale 
nie dłutem stalow em , lecz dłutem duchowem. Dhito 
to nazyw a się e g z a m i n  p a r t y k u l a r n y .  Kto 
z Jruchen i d iuhów  był już na rekolekcjach zamknię­
tych, ten może s ły sza ł już to słow o i w ie, co oznacza. 
G dyby się chciało je p rzełożyć na język polski, trzeba 
to dłuto duszy nazw ać szczegó łow ym  rachunkiem  
sumienia.

Już w  nauce przygotow aw czej do Spow iedzi 
s ły sz e liśm y  że każdy katolik powinien codziennie 
w ieczorem  zrobić rachunek sumienia, t. j. przypo­
m nieć sobie, w  jaki sposób w  ciągu dnia zasmucił 
B oga postępowaniem  swojem .

Otóż egzamin partykularny jest rachunkiem su- 
imienia. który dotyczy  nie w szystk ich  grzechów , lecz

jednego poszczególnego. Robi się ten egzamin najlepiej 
koło południa.

Każdy z nas ma w adv. nie jedna lecz liczne 
w ady, które zniekształcają duszę nasza i czynią ją 
niepodobną do Boga. Jedną za drugą z tych wad  
w eźm iem y sobie jako przedmiot egzaminu partyku­
larnego. Przypuśćm y, że ktoś jest skłonny do niepo­
trzebnego m ówienia o wadach bliźniego. Taki posta­
nowi sobie, że grzech ten bedzie przedmiotem szcze­
gółow ego rachunku sumienia. Codziennie będzie 
przez chwil kilka rozw ażał, czv  i w  jaki sposób zaw i­
nił, przez obmawianie bliźniego, zastanow i sie nad 
brzydotą tej w ady i zrobi postanowienie, że bedzie 
jej unikał przez resztę dnia. Można tak postępow ać  
przez jeden m iesiąc. W  następnym miesiącu bedzie 
przedmiotem egzaminu partykularnego inna wada, 
albo inna cnota. Oto szereg  m ożliw ych tcmatówr:| 
C zy jestem  len iw y?  C zy w  dyskusji jestem uparty 
i bezw zględny? C zy za dużo m ów ię o sobie i sw oich  
zaletach? C zy jestem  skłonny do niechlujstwa ze­
w nętrznego? Każdy bedzie najlepiej w iedział, pod 
jakim wrzgledem  sie poprawne powinien i zrobi egza­
min partykularny na odpowiedni temat.

Będzie to praca zupełnie podobna do pracv  
rzeźbiarza. W ady nasze, to nierów ności na marmu­
rze. Trzeba je obrabiać i gładzić tak długo, aż z du­
szy  wykuje sie i w yrzeźbi oblicze Chrystusa. B o On 
jest naszym  najw yższym  ideałem. Jego, którego na­
w et żydzi i n iew ierzący luuzie nazywają najdoskonal­
szym  z ludzi, musimy naśladuwać, aby stać sie  
naprawdę doskonałym i.

Jedna jest różnica pom iędzy naszą praca a pracą 
rzeźbiarza: Rzeźbiarz choć pracuje powoli, jednak 
robi szybko znaczne postępy. Inaczej z naszem  dą­
żeniem ku dosKonalości. Jest to praca stokroć m ozol- 
niejsza od pracy rzeźoiarza. P ostępy rów nież zw ykle  
są nie tak szybkie i nie tak widoczne, jak postępy  
u artysty, który rzeźbi piękne -figury. Ale bądźm y  
pewni, że postępy czynić będziem y, o ile bedziem v  
chcieli. P ow oli, w  ciągu lat, dusza nabierze coraz 
w iększego podobieństwa do Pana Jezusa. A o to nam 
w łaśnie chodzi.

. Teraz, droga druchno, drogi druhu, proszę W as, 
byście, p rzeczytaw szy  pow yższe słow a, pow zięli za­
raz praktyczne postanowienie. Zastanów cie się k“ót- 
ko nad swojeini błędami charakteru i w ybierzcie  
jeden, który w  następnym miesiącu obrabiać chcecie  
dłutem duszy, egzam inem  partykularnym. Nie mieli' 
byście z czytania tego artykułu żadnej korzyści, gdy-; 
by nie nastąpiło zaraz takie praktyczne postano-*’
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wienie. Kto sobie nie w ie rady i chciałby m ieć bliższe  
w skazów ki, niech radzi sie spowiednika. Każdy ka­
ptan chętnie wam  powie, co wam  sie przyda jako 
przedmiot egzaminu partykularnego.

A w iec  do pracy, do dłuta duszy. Rzeźbić będzie­
m y dusze sw oje. Niech boli, niech w ióry leca, niech  
ociężałość i lenistwo nasze sie skarża. B yleby stać  
sie podobnymi do Jezusa i Najśw iętszej Matki Jego. 
B yleb y być doskonałym i.

Przypom ina mi sie przepiękna baśń indjańska, 
która gdzieś czytałem : Dobry anioł zaprow adził
młoda dziew czynę nad b izeg  dużego pola. Gdy  
dziew czvna bliżej się przyjrzała, spostrzegła, że 
kłosy  w polu sa ze szczerego złota. Anioł powiedział 
jej: Przejdziesz ta oto ścieżką przez pole złote  
i urw iesz sobie po drodze jeden z k łosów  na pamiąt­
kę. D ziew czyna pobiegła uradowana w ąską ścieżka,

ciesząc się widokiem  złotych  k łosów , które k ołysały  
sie w e w ietrze i b łyszcza ły  w  słońcu. Nie zerw ała  
kłosa, bo m yślała, że pole jeszcze szerokie i dalekie 
i będzie mialą jeszcze dużo sposobności do zerw ania  
go. Aż nagle stanęła na końcu złotego pola. 'K łosa  
nie zerw ała. Stała smutna, rozczarowana, zasko­
czona i robiła sobie gorzkie w yrzuty, że w cześniej 
nie skorzystała z szczęśliw ej sposobności.

M ogłoby i nam, kochani druhowie i druchny 
podobnie się zdarzyć. K roczym y bezustannie przez 
takie pole ze złotem i kłosam i. Złoty kłos, który ze­
rw ać mamy, to doskonałość chrześcijańska. Im dłu­
żej się nam yślam y, tern w iększe jest niebezpieczeń­
stw o, że nigdy jej nie osiągniem y. Zerwijmy z ło ty  
kłos. Dziś już zacznijm y z energiczną pracą nad 
duszą naszą. Dziś już zacznijm y rzeźbić duszę dłutem  
egzaminu partykularnego. W asz.

Stesizćll & i€if e i ą  dzew E Ś & Iam ew sfem .
(Ciąg dalszy.)

W  salce jadalnej hotelu „Pod zło tą  gwiazdą* by le  ?warno. 
B yła w łaśnie godzina obiadow a. P raw ie  w szystk ie  sto ły  by ły  
za ję te  przez urzędników  i kupców , k tó rzy  nie m ając w łasnego 
ogniska dom owego byli zmuszeni w iktow ać się w hotelu. — 
W  jednym  kącie siedzieli druh P lu ta  i Janek S ta rszy  druh w y ­
brał to m ejsce, aby  m óc sw obodnie obserw ow ać obiadujących.

— G dyby wiedzieli, żeśm y tutaj przyszli tylko na to, aby  
stw ierdzić, jakie b łędy  popełniają p rzy  jedzeniu, rao :eby nas w y ­
rzucili. W łaściw ie m ogłoby ci sie zdaw ać, że  takie k ry ty k o ­
w anie bliźnich, jakie m y dziś upraw iać będziem y nie jes t b a r­
dzo po chrześcijańsku. Ale niem a w tern nic złego. To w ina 
ich rudziców  i otoczenia. Chcę tylko tobie na ich przykładzie  
pokazać, jak się nie robi. Weź subie, Janku, na cel tam tego 
pana w szare j m arynarce . P o  obiedzie pow iesz mi, co źle  zrobił. 
Tym czasem  będę zw racał tobie sam em u uw agę na różne w ażne 
reguły  e tyk ie ty  stołow ej

junek  czuł się nieszczęśliw y. Po  raz p ierw szy  siedział 
w tak  w ykw intnej, jak  mu się zdaw ało, sali. M yślał, że co 
chw ila k toś na niego pa trzy  i na niego uw aża. W  r z e : yw .stości 
żaden z obecnych nie troszczy ł się o niego i druha P lutę. Byli 
w szyscy zajęci jedzeniem  i rozm ową.

P rz y  sąsiednim  stole siedziało pięć ludzi. Jeden z nich opo­
w iada! oardzo żyw o i w ym achiw ał nożem i w idelcem , jak gdy­
b y  chciał kogoś zarżnąć. D ruh P lu ta  zw rócił Jankow i na niego 
uw ag ę :

— W idzisz tam tego, Janku? T ak  n igdy nie w olno g e s ty ­
kulow ać przy  jedzeniu. Aż strach  na to patrzeć . Nie wolno też 
s taw iać noża i w idelca sztorcem na stole, jak  on te raz  czyni, 
bo mu w idocznie ręce osłabły . T ak samo nie mówi się, :dy się 
m a usta napebane pokarm em , jak tam ten na p izeciw ko. W idzisz, 
te raz  w ylecia ł mu kaw ałek  pieczeni na stół, bo k rzycza ł żując. 
Ładny mi to w idok. Zachow uje się napraw dę jak  prosiątko.

Tym czasem  kelner przyniósł im rów nież obiad i zaczęli 
Jeść, Janek  zaraz  oberw ał b u rę :

R ozciął sobie bow iem  mięso na kaw ałki, rozgniótł ziem­
niaki i zm ieszał w szystko  razem , aby  móc yygodniej jeść. —  
P lu ta  zw rócił mu uw agę, że to nie w ypada. T rzeba uciąć kaw a­
łeczek pieczeni, naiożyć nań trochę ja rzy n  i sosu i tak  jadać, 
kaw ałek  za kaw ałkiem .

Janek  upiekł raka  i chcąc odw rócić uw agę druha bib lio te­
karza  od sw ojej „zbrodni**, w skazał m u na tego pana, którego 
m iał szczególnie obserw ow ać:

—  On b ierze do rąk  kość. To z a p e w  ; nie dozw olone
—  Sluszm eś to zauw ażył, Tanku. Do rak  prócz chleba 

! ow oców  surow ych wolno jedynie b rać  szparagi i raki. Nie­
k tó rzy  jedzą też szw ajcarsk i i podobne s e iy  ręka bez widelca^ 
P ozatem  m ożesz p rzy  rybach  pom agać sobie ręką, aby w y jąć  
ość z ust. Co do ryb , to pam .ętaj sob it. że nie je się ich nożem , 
lecz dw om a w idelcam i. O ile nie podadzą drugiego w idelca, to 
trzeba sobie pom agać kaw ałkiem  chleba.

Janek  zajadał sm acznie p rzygo tow any  poprzednio flaps 
z mięsa i ziem niaków . T rzym ał przytem  lew a rękę na kolanie 
pod stołem . Za to znow u dostał łagodna naganę, N iezajeta 
Jedzeniem ręka musi leżeć na stole. Gdy sie próbow ał bronić, 
pow ołując się na to, że P lu ta  pow iedział mu, iż nie wolno się 
op.erać o stół, zosta ł pouczony:

— Nie w olno op ierać na sto ’e rąk, którem i się Jada. Ale 
ręka  w olna może spoczyw ać, jednak nie dalej niż do przegubu. 
O przeć się łokciem , by łoby  bardzo  nie odrow iedniem .

M ówiąc do Janka, druh P lu ta  [godził oczym a po salce za  
now a oh ara . W net ja  też znalazł:

— P a trz . Janku, na tam tego m łodzieńca. Musi mieć kolosalny 
apety t, skoro zam ów ił sobie po pieczeni jeszcze chleb i kieł­
basę. G dyby tylko yiedziaf, jak  sie to jada. W idzisz, że ja  
chleb za pomocą w idelca i rroża. To bład. Chleba sie wogó’e 
r  e kraje, tylko tamie. Pow inien uiom ać palcami kaw ałek  
chlej a, posm arow ać go m asłem  i w łożyć do ust. Potem  m o te  
dojadać k ie łta se  nożem i w idelcem. Ale to już jest reguła, 
k tó re j niewielu zna. Zwykle ci, co chcą uchodzić za bardzo  
dobrze w ychow anych, jedzą chleb tak  jak on. Nie w iedza, że 
to źle. F rzy  tej sposobności chciałbym  ci, Janku, raz jeszcze 
nrzypum nie że noża używ a sie tylko p rzy  takich po traw ach , 
k tórych  w idelcem  rozdrobnić nie można. N igdy nie rozcina się 
nożem ziemniaki i inn° miekie po traw y . Je s t to zasada bardzo  
w ażna, bo często 'udzie prości m yślą, że gdy sa w lenszem  
tow arzystw ie , koniecznie w szystko  m usza Jeść nożem i w idel­
cem. W idziałem  raz pew nego poczciw ego gospodarza, k tó ry  
n aw et kom pot w  ten sposób jadał. No„ ale na dziś już dosyć 
cie m ęczyłem .

Druh P lu ła  z rw o la ł starszego  i zapłacił. W ychodząc, 
jeszcze pouczył Janka o napiw kach:

— W  w*ehi lokalach t. ączają  te raz  nap iw ek do rachunku, 
Jes t to sposób najlepszy  O ile tak nie czynią, nie skap nigdy 
z napiw kiem . Taki kelnei sie nabiega 1 napracu je  i zw ykle ma 
•zarobek niewielki.. D aw aj zaw sze raczej w ięcej niż mniej. 
Lepiej, żeby  cie chwalili dla obfitych napiw ków , niż żeby  cię 
ganili jako skąpca. (C. d. n.)

l & o w i f e s i e T r i a .  £ n > f< n z ik z ?
C & ć h tn e .

SM P Żory Doszukuje nu t do sztuki „C zartow ska ław a", roz­
łożone na poszczególne instrum enty . W ypożyczanie  za w y n a­
grodzeniem . Zgłosić należy  do Związku. -

Walne zebranie w inno się odbyć w  grudniu. Musi ono udać  
się w spaniale, jeże 'i zarząd  p rzeczy ta  b roszurkę p. t. „W alne 
zeb ran ie  *, cena 75 g r  , oraz p rzestrzega  się art. 20 regulam inu 
S. M. P.

Formularz spraw ozdaw czy. Zw iązek w yśle  po 15 grudnia: 
b r. do iżdege SMD 2 egz. form. na spraw ozdanie roczne o raz  
1 egz. ilustracji (SM Pm) z tegorocznego zjazdu delegow anych 
i obo jów  w Panew niku. T erm in przysłan ia  1 egz. torm . spr. do 
Zw iązku je s t 31 stycznia 1933 r.

 ̂ K ostjum y do przedstaw ień  te ralnych m ożna w ypożyczać  
oprócz w Sekcji T eatr. Lud. p rzy  W ojew ództw ie także u p. Q a- 
łuszknw ej w  K atow icach p rzy  ul. M łyńskiej 13, II. piętro.

Bibliotekarzu! Bibliotekarko! Gzy m asz już p rzy g o to w an i 
do opraw y roczniki czasopism : „P rzy jac ie l M łodzieży", „Kie­
row nik", „M łoda Polka", oraz Okólnik Zw Młodz. K atol.? —* 
O ile nie, — zała tw  to najprędzej.

U w ażnie zab ierz  się do rocznika Mtodz. Kat., gdzie oprócz: 
num erów  tychże w łączyć należy  cały  „Gnsć Niedzielny" n r  19. 
ze Św ięta D ruchen oraz n r. 46 ze Św ięta  M łodzieży
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P rzeJp ti i3 kw artalna za I. kw arta? 1933 r. za pism a: „M ło- 
da Polkaj)} „P rzy jac ie l M łodzieży“ i K ierow nika11 należy w pła­
cić do 15 bm. na konto Spółki „O stoi", Poznań 15. Nr. konta 
202 768

P ozatem  należy zam ów ić przez Zw iązek na rok następny 
przynajm m eP-ieden egz. „G ościa N iedzielnego11. SM P, k tóre go 
już abonują, w inny donieść, o iie zajdzie potrzeba, zmianę ad resu  
tego, do k tórego „Gość N iedzielny11 ma być w ysyłany .

Nowość! — O kręg króilm cki. Od 17— 18 grudnia br. 
okręg urządza w  zakładzie św. Antoniego w B rzezinach Śl. 
Dzień skupienia, po którym  odbędzie s :e kurs organizacyjny 
O plata w ynosi 3 zł (nocleg i utrzym anie). Zgłoszenia prosim y 
skierow ać do sekr. okr. druha M aksym iliana N iedbały, Michał- 
kow ice, ul. Kościelna (restau racja), lub do Związku M łodzieży 
w Katowicach.

O kręgow i — Z elatorzy-kl — porozum iejcie sfę' z zarządem  
okręgow ym  w spraw ie najbliższych term inów  rekolekcyj 
zam kniętych dla swoich okręgów .

W adw ent — należy zachęcać młodzież, b y  jaknajlicznie] 
uczęszczała na „R ora ty11.

Ol res Bożego N arodzenia. — Obchód gw iazdkow y niechaj 
będzie ’aknaj!epiei obchodzony w  Stow . Pieśni i kolendy należy 
w yćw iczyć na glosy, może by sie udało pośw ięcić godzinkę 
śpiew u przy żłóbku w kościele, zaś w ieczoram i m ożnaby 
w ogruSku .a z  czy dw a razy  w tygodniu, w yznaczyć w  tym  
okresie godzinkę pieśni i kolend.

R ekolekcje zam knięte odbyły  s!e. w dniach od 28 listo­
pada do ? grudnia br. w Jastrzębiu-Z drój dla okręgu żorskiego, 
w  k tórych uczestniczyło 95 druhów . Należy zaznaczyć, że był 
to  już drugi kurs w bieżącym  roku tak, że z okręgu tego w  tym  
roku p-zeszło  przez rekolekcje zam knięte 201 druh. Z adaw ala­
jąca  to liczba, to też okręgi, k tóre m ogłyby w ięcej zrobić 
aniżeli dotąd zrobiły, niech sobie yyezmą ten okręg za w zór, 
by  stanęli na tej w yżynie, co okręg żorski.

j T s s i c i ł  C B & s f f g f T s e n c f ż a

1. Już G wiazdka za progiem. Panuje w P olsce brzydki 
zw yczaj, że ten wielki dzień Bożego N arodzenia, a zw łaszcza

[owy Rok. w ita się i „czci11 — kieliszkiem! Zam iast chw ały  
Bożej jes t w ów czas najczęściej — obraza Boża! My, członkow ie 
SM P, w ystąpm y przeciw  temu brzydkiem u zw yczajow i i ucz- 
cijm .' te  św ięta  napraw dę na trzeźw o! Kółka abstynenckie n ie ­
chaj urządzą u siebie „opłatek11 abstynencki.

2. Rok minął — i znow u zbliża się „Tydzień P ropagandy  
T rzeźw ości11 (1—8 lutego). O dbyw a się on w r. 1933 pod hasłem  
„P rzez  trzeźw ość  do odrodzenia11 — bo im w iększa będzie trz eź ­
w ość, tern prędzej podźw ignie się z upadku św iat dzisieiszy i tem  
prędzej zw ycięży tegoroczne hasto SM P.: „C hcem y b o g a  oglą­
dać!11 — N asze SM P w tej w alce o trzeźw ość nie mogą stanąć  
na szarym  końcu! Na zebrania w  lutym  postara jm y  się o refe­
ra t w  spraw ie trzeźw ości (np. p. t.: Alkohol a m oralność. Alko­
hol a czystość obyczajów !). W ybierzm y także śpiew , mono­
logi, deklam acje o trzeźw ości. U rządzim y w ieczornicę p rzeciw ­
alkoholow ą (odpowiednie książki podają cent.iki „O stoi11 i S k ład­
nicy A bstynenckiej, Poznań, Al. M arcinkow skiego 26). jeś li z tej 
w ieczorn icy  zbierzem y pew ien zysk. — cześć p rzeznaczym y na 
kupno kilku książek lub b roszur o alkołmliźmie do naszej bi­
blioteki. P ow ta rzam y : SM P nie mogą pozostać na szarym  końcu!

3. P rzypom inam y na nowo, że w szelkie nasze zabaw y  
I rozryw ki m uszą być  bezalkoholow e także w karnaw ale!

4. Nasz wielki poeta. Jan Kochanowski, pow iedział tak : „O 
czem  czluw iek po trzeźw u nie pomyśli, to  w szystko, upiw szy 
siłg popełni.11 W idział on już 400 lat tem u to, czego my dziś 
jeszcze często nie w idzim y! Z astanów m y się nad tem l

& x i a t  T : j J n i c x z p

Form. i.r. 2. Chociaż nie bardzo  miło nam  je s t um ieścić ni­
n iejszą notatkę, podajem y jednak dla publicznej w iadom ości, że 
mimo 4-krotnych próśb i upomnień przez M. K., o iaz  3-krotne 
Zawiadomieni.' przez specjalne listy  o fo rm uła^  nr. 2 p r., na­
stępu jące SM P nie p rzy s ła ły  ich dc 5 grudnia 1932 r., w ykazu jąc  
tem  w ielką ślam azarność: 1. Rudzica. 2. Bzie, 3. Imiehn, 4. Łąka, 
5. M iedźna, 6. W yry , 7. W esoła , 8. M arklow ice i 9. Św ierklany 
F o rm ularzy  Zw iązek nie ściąga tak  tylko dla siebie, a  dla sp ra ­
w ozdania Z jednoczenia Młodz. w  Poznaniu. P rzyślijc ie  je zatem  
najpóźniej do 15 bm„ w  przeciw nym  razie  uw aża się SM P jako 
nie p row adzące konkursu w  roku b.

Zgłoszenia na rok  1933. Na prośbę Zw.-, W ojew ódzka Ko-' 
łiisja dla spraw  Młodz. W iejsk. p rzed łuży ła  term in zgłoszeń do 
konkursu  na  1933 r. do 1 styczn ia  1933 r . W obec tego należy

bezw arunkow o w każdem  SM P w iejskiem  u tw orzyć  najm niej 
jeden zespół konkursow y. P rzy stąp ić  można do konkursu trz y ­
letniego, albo też do jednorocznego konkursu zw iązkow ego. — 
Bliższe dane w M. K. 19/32. Chyba te raz  już me spóźnicie 
się. Po  o trzym aniu zgłoszeń będą kursy  dla konkursistów .

K alendarzyk Rolniczy na rok 1933 otrzym a każde SM P, 
k tóre  się zgłosiło do konkursu na rok p rzyszły . — o ile zapas 
starczy . K alendarze podarow ała P aństw ow a F ab ryka Zw. Az. 
w  M ościcach.

Należności za m ate ria ły  konkursow e, pobrane w  r. 1932 do 
konkursów , fćszcze kilka SM P nie uiściło do Związku. Zbliża 
się koniec roku, trzeba zrobić rachunek sumienia i zapłacić 
w szelkie należności. W ięc SM P „zapłaćcie dtng, żeby  się w  No­
w ym  Roku nie tłuk .11

Nasienia sci żółtej i czarnej, oraz kukurydzy  można zam a­
w iać w Związku.

Posiedze :ie W ydziału Szachow ego odbędzie się dn:a 14-go 
grudnia 1932 r. o godz. 17-tej w S ekre ta riac ie  G eneralnym .

P rog ram : 1. Zagajenie i stw ierdzenie obecnych; 2. turniej 
o m istrz, indyw idualne Śl.: 3. turniej o rnistiz. drużyn, okręgu;
4. g ry  koresp .; 5, legitym acje sportow e; 6. kącik szachow y; 7. 
w ohie g łosy ; 8. zakończenie.

W yniki z turnieju o m istrz, indyw id. Śl. zaczęto  30 paźdz. 
ukończono 27 listopada 1-932 r.

Nr. Nazwisko S. M. P. 
o k r ę g

1 2 3
I

4 | 5 pkt.
cau0
0

1. G óralczyk
B irlszow ice
Kochłowicki 1 0 I 3 I I .

2. K am pka
Szopienice
Mysłowicki 0 0 0 0 0 V.

3. Ż rre k
W ielkie P iekary  
Ta rno-Górski 0 1 _ */, 1 III.

4. Ulczok
K rólew ska H uta 
„P rom ień1- 1 1 % " 1 fi1/, I.

5. Foltys
Dąb
Katow icki 0 1 0 0 — 1 IV.

Z pow yższej tabeli w ynika, iz konkurencja w śród  druhów 
SM P jes t w ielka.

Wyniki z turnieju szachow ego o m istrza indyw idualnego 
okręgu kochłow ickiego. odbytego w dniach od 11 do 20 paździer­
nika 1932 r.: 1. G óralczyk z B ielszowic — 5 pet. 2. Jureczko 
z N. Bytom ia — 4 pkt. 3. Hanciik z Goduli-Cnebzie — 3 pkt: 4. 
B orys z Kochłowie — 2 pkt. 5, K rusz z Rudy 31., sw . Józefa —
1 punkt. — Nadmienić należy, że m istrz dGi G óralczyk b ra ł 
udział w  rozgryw kach  o ty tu ł m istzra  Śląska, popisując się 
rów nież sw ą teorią .

i f p o t t  w
Program sportowy na zimę.

I.
W  czasie św iat Bożego N arodzenia Zwtązek organizuje 

w  Istebnej aw a kursy  narciarskie, t. j. odrębnie dla zaaw anso­
w anych oraz dla początkujących. K ursy zostań* zakończone 
zaw odam i o m istrzostw o Śląska i nagrodę w ędrow na P ana  
W ojew ody Śl.

Kursy te trw ać  będa 5 dni a m ianow icie od 2-go św ięta 
Bożego N arodzenia do 31 gruania  b. r. w łącznie. Z aw ody
oficjalnie odbędą się dnia 1 I. 33 r. z tem , iż skoki (w chodzące
rów nież do program u zaw odów ) odbędą się już w  sobotę, in ia  
31 grudnia br. i to w Koniakowie, zaś w  N owy Rok odbędą się 
tylko biegi, odrębne dla senjorów  i juniorów . W yjazd  z K ato­
w ic do stacji W isła, dnia 26 grudnia br. o godz. 5,50 rano. W a­
runki sa stosunkow o bardzo  dogodne. Oplata, za instruktor^ 
zl 3.— od druha, zaś u trzym anie w raz  z noclegiem  zł 1,89 do 
2,— zł dziennie Ponadto  Zw iązek robi staran ia  około uzyskania 
zniżki kolejow ej. Zgłoszenia na kurs i zaw ody prosimy nade­
słać do Związku (oprócz okręgu C ieszyńskiego) najpóźniej cm 
dnia 17 b. m.. przekazując równocześnie na nasze konto w  P. 
K. O. 300.297 należność tytułem opłaty  na instruktora. Później­
sze zgłoszenia nie zostana uwzględnione.

O ile S tow arzyszen ia  posiadają już przeciętnych  narciarzy,, 
k tó rzy  w  zim e często w ypraw ia ia  sie do g ó i. orosim y tasow yetf
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/g ło sić  na członków  Sekcji N arclats :ej Związku /.'.iodzieży 
Polskiej w K atow icach. N aturalnie wchodzi tutaj w  rachub ?
jedynie druhow ie S. M. P . Zgłoszeni kandydaci o trzym ują od 
Związku czarna legitym acje P uck iego  Zw iązku N arciarskiego, 
upraw nia jąca  ich do 33% zniżki kolejow ej a ponadto do t. zw. 
zniżki 1000-kilometrowej. Ta ostatnia m ożna w y korzystyw ać  na 
ra ty . Pozatem  posiadacze tych legitym acyj ko rzysta ła  z 50°/o- 
tow ej zmżki w schroniskach Pol. Tow. T at. oraz m aja praw o 
b rać  udział w e wsz< ikich zaw odach i im prezach Pol. Zw. Narc.
I Śl. Klubu Narc. Składka, roczna dla druhów  S. M. \  została
na  nasz w niosek przez w alny Z jazd P . Z. N. o 50°/» zniżon* 
i w yi.osl tylko zł 4,25.

D!a druhów  poniżej lat 18 clicacyclt zostać ['członkami na­
szej Sekcji N arciarskiej, w ystarczy  brunatna legitym acja Ś l i ­
skiego Klubu N arciarskiego, do którego Sekcja nasza w łaśnie 
należy. W  tyra w ypadku zniżona o 50"/« składka roczna wynosi 
ty lko . 1,25 zł. Na podstaw ie takiej legitym acji druhow ie korzy ­
stać  mogą z tych sam ych n raw  co posiadacze legitym acyj 
czarnych  za w yjątkiem  zniżek kolejow ych. O ile zaś chodzi
0 zniżko kolejow a dla osób poniżej lat 18. bilet w ycieczkow y 
dla tychże do Beskid Śląskich kosztuje w  obydw ie strony  ze 
stacji K atow ice zl 4.— i w ażny  jest zasadniczo 3 dni, a o ile 
trafia razem  2 św ięta  w ów czas 4 dni. Zaś do T a tr  cena biletu 
■wycieczkowego —  rozum ie sio w obydw ie strony  — w ynosić 
bodzie tylko zł 8.— i bilet ten w ażny jest zasadniczo 9 dni, 
licząc od soboty  w zględnie dnia przedśw iątecznego do ponie­
działku w zględnie dnia pośw iatecznego. Do w ykupienia takiego 
biletu zniżkowego potrzebna jes t osobna legitym acja Polskiego 
Tow . T atrzańskiego, k tóra  w ażna jest do ukończenia 18-go roku 
życia pr*. ;z duiia osobę. Lcgityn acje taka  o trzym a w  Sekre­
tariac ie  Tow. T atrz . w K atow icach, przy ul. K rólow ej J a d w ig i4 
każda osoba. liczącą poniżej lat 18, k tóra tatn zgłosi sie, w yiegi- 
ty n .- je  m iarodajnym  dow odem  osobistym , złoży jedna foto­
grafie  oraz uiści opłato w  w ysokości do 2,— zł. N iniejszy 
ustęp nie obow iązuje okręg C ieszyński, albow iem  odnośnem 
S tow arzyszeniom  w ysłano  osobne pismo okólne.

Zw iązek oczekuje licznych zgłoszeń do Sekcji Narc.
II.

D ruhow ie naczelnicy sportu winni w S tow arzyszen iach  jak 
flajw ięcej propagow ać jazdę na łyżw ach tako bardzo  szlachetny
1 zd row y sport zim ow y organizow ać drużyny  łyżw iarsk ie  
i urządzać ćw iczenia (treningi). O ile .now ości uiechaaj S tow a­
rzyszenia. k tórym  pozw ala na to stan k acy oraz stan  m ateria lny  
pew nej części druhów , przystąp ią  do zorganizow ania drużyn 
hokejow i ch Zw iązek zam ierza już z końcem obecnego sezonu 
zim owego przeprow adzić  zaw ody drużyn łyżw iarskich  i hokejo­
w ych o m istrzow stw o Związku. O założeniu wzgl. istnieniu 
w Si uw arzyszeniu, któregokolw iek z pow yższych zespołów  
uprasza sie Lezzw lorznie donieść do Związku.

I saneczkow anie jes t sportem  polecenia godni nr. N iechaj 
S tow arzyszen ia  często u rzadzaja  t. zw . kuliki.

III.
W koficu uprasza się rów nież nie zapom inać o p rzygo tow a­

niu sie podczas zimy do sportu  letniego a zw łaszcza do tak 
szlachetnego soortu, jakim jes t lekkoatletyka. W tym  celu 
niechaj druhow ie okolicznych S. M. P . k o rzy sta ją  z nada rza ją ­
cej sie sposobności i uczęszczają pilnie na t. zw. zaorawe zimo­
wa, piow adzona przez pow iatow e O środki W. F. i P. W . w  Ka­
tow icach, oraz w  .yrói. Hucie (w hali gim nastycznej Miejsk. 
In s t  Kształć. Ilandl.)

££ rw i i a
ZE ŚWIĘTA MŁODZIEŻY.

M ikołów. Tego roku nasze „Św ięto M łodzieży" obchoa-^- 
no w spaniale, poprzedzone jedniodniow ą nauką. W  nedz ie lę , 
w sam o „Św ięto" m łodzie! p rzystąp iła  podczas uroczystego  n a ­
bożeństw 0- grem ialnie do Komunii św . P o  południu odbyła się 
na sali Domu Zw iązkow ego akadem ia. P rzem ów ienia  w ygłosili 
ks. Czorny.‘ i p. U goń . Pozatem  złoży ły  się różne urozm aicenia. 
N ależy zaznaczyć, że w uroczystości, oprócz licznych obyw ateli, 
zaszcz i ciii nas sw oia obecnością ks. p ra ła t Skow roński, p. bur­
m istrz i poseł Kol, ks ks. Szlosarek. W razidło . Salw atorianie, 
oraz p -zedstaw iciełe licznych m iejscow ych zw iązków  katolickich,

Junkow ice, pow. Kybnik. SM P  nasze nie pozostało w  tyle, 
bo urc 'zv sto ść  sw oiego patrona obchodziło uroczyście. W  so­
botę m łodzież p rzystąp iła  do spow iedzi >»,, a w  niedzielę pod­
czas nabożeństw a na sw ą intencję do S tołu Pańskiego. P o  po­
łudniu urząd; ono w ognisku akadem ię. Jako  dołączenie do pro­
gram u urządzono w niedzielę 20 listopada br. p rzedstaw ienie 
teatralne: p. t. „P rześladow anie chrześcijan", k tó re  udało się w  ca­
łej linii. SM P składa ks. P a lronow i, p. G rzybce o raz  w szystkim , 
k tó rzy  się przyczynili do upiększenia te j u roczystości, serdeczne 
„Bóg zapiać!".

Nakło Śt, „Św ięto M łodzieży" w ypadło  w  naszej parafji 
okazale. P rzed  Św iętem " o d by ły  się trzydniow e nauki, poczem  
,w  ło b o tę  młodzież p rzystąp iła  do spow iedzi Sw, R ozrzew nia­

ją cy  byi w.dok, k iedy w  niedzielę uruiiow ie w ilości 80 w po- 
bożnem  skupieniu przystępow ali do Stoln Pańskiego. W  godzi­
nach w ieczornych urządzono akacem ję ku czc1 św . St. Kostki, 
podczas k tórej przemówił? ks P a tro n , p. naucz. Jachim ow ski 
o raz  dh prezes P odczas akadem ii p rzy jęto  ao SM P 15 now ycii 
członków.

M iasteczko. W dniu „Św ięta M łodzieży", 13 listopada br.. 
nasze SM P podczas uroczystego nabożeństw a na naszą intencję 
przystąp iło  grem ialnie do Komunji św . P o  południu odbyta się 
akadem ia, podczas k tó re  p rzy jęto  14 now ych członków . W ie­
czorem  urządzono na w ielkiej sali p rzedstaw ienie teatralne. W y ­
staw iono sztukę: .D o  w yższych  ja rzeczy  urodzony" i kom edie: 
„K adet" i „Koza U rbankow a". Sala byta tak  przepełniona, że  
obyw atele , k tó rzy  się trochę  spóźnili, musieli w racać  do domu 
z powodu b raku  m iejsca.

C uropaczów . „Św ięto M łodzieży" obchodzono w  nasze! 
m iejscow ości bardzo  uroczyście. O dby ły  się trzydniow a reko­
lekcje, w  k tórych brało udział każdorazow o od 150 do 20u m ło­
dzieńców  W  sam o Św ięta odbyło się u roczyste  nabożeństw o 
z Komunią św . generalną. W  godzinach popołuóniow: ch odbyło 
się u roczyste  zebranie ku czci św . S tan isław a Kostki.

Ruptawa. Z okazji „Św ięta  M touzieży' oruhov ie p rzy ­
stąpili do Komunji św . Kółko śpiew ackie odśpiew ało podczas 
nabożeństw a pieśń „Jasna  ju trzenko" . P ozatem  św ięto ow e 
uczciło S tow arzyszen ie  uroczystem  zebraniem  plenarnem , po- 
lączonem  ze składaniem  przyrzeczeń  W ieczorem  urządzono 
„W ieczornicę", na program  której z łoży ły  się oprócz śpiew ów , 
refera tu  na tem at: ..Święty S tanisław , a czasy  obecne" dw ie 
sztuki i to : „Do w iększych ja rzeczy  u rodzony" i kom edy jka: 
„Jeden  z nas musi się ożeirć" .

Hajduki Wielkie. M łodzież obchodziła tegoroczne Św ięto 
uroczyście. D wudniowe nauki poprzedziły  nasze „Św ięto". — 
W  niedziele, podczas sumv druhowii w  ilości 80 przystąpili do 
Kotnunji św . W idok p rzystępu jących  w  skupieniu druhów  do 
Komunji św . w y w ail na parafiach głekobie w rażenie. P ieknie 
u rządzona akadem ia z  bogatym  program em  na cześć  św . S ta­
nisław a Kostki zakończyła ten u roczysty  _ dzień. W icie s ta rań  
położył ks. patron  Palutke, którem u też, jak rów nie’ i inn«m. 
Którzy przyczynili się do uśw ietnienia u ro czy s to ść , sk łada za­
rząd  serdeczne „Bóg zap łać!".

Sucha Góra. N owa placów ka SMP.. założona przez okr, 
prezesa o. Śrubę, dobrze sie rozw ija. Skład zarządu : Jozel 
Kowol prezes, J  Ł okieć sekr., E. W oźnica skarbn.

T ychy . Po  3-dniowycń rekolekcjach p rzystąp iła  m łodzież 
w  liczbif 100 drh do Stołu Pańskiego. Mszę św . i kazanie od 
prawni patron  SM P ks. w ikary  Guzy. P o  odśpiew-anm hym nu 
p t „M łodzieniaszku ziem ski bez w iny" udano się ta  g ro t śp . 
k 's . iniuł ła p ic y . założyciela SM P T ychy. Św ięto j M łodzieży 
zakończono odegraniem  sztuki te a tr .: „D waj b racia".

W SPOM NIENIE POŚM IERTNE.
Ks. Józef K uosała, patron okr. SMP m. 1 SMP żeńskiego 

przy uaraiH św, Jadwigi w  Król. Huci« przr u w cześnie opuścił 
nas. U ' 15. III. 1895 r. w Żelazne] pod Opolem. U m arł 30-go 
listopada 1932 r. w  Krakow ie.

Gdzie zajrzę  św ietny w idzę obraz. P og rzeb  Jył racze j 
trium falnym  pochodem  tysięcy  rzesz w iern i vh parafian  K rół- 
btickich 80-ciu księży K onfratrów  i setki druhów  * okręgu 
i poza okręgu z o rk iestra  SM P. św . B a ib a rj w  Król. Huciei 
z 17 sztandaram i i druchen parafji i sąsiednich 1 szczerze w ie r­
nych b rały  w  nim udział. M 'odzleży, słusznie oddałaś tak  
w ielki hołd swem u Patronow i! Głęboko W as, druhów  i druchny, 
i  okochal. O każdej porze m ogliście p rzy jść  o doradę, i ch itnie 
W am  jej udzielał. A jak często naw et sw ój pokoi staw iał W am  
do dyspozycji dla obrad  zarządow ych  i t. p.ł W  roku 192*3 
p rzy  organizacji 1 W ystaw y Zw iązkow ej, On to lwią cześć w ziął 
na barki i załatw ił. Choć za ję ty  okropnie w  30 tysięcznej pa­
rafji nie odmówi! w spółpracy  w  naszej „M łodzieży K atolickiej", 
w Radzie Zv. jgzkow ej. P ra c a  jego sięgała poza parafję, poza 
okręg, z a s ia ła  centralę i jego zarzaó  k tó ry  to często zw racał1 
się po przyjacielsku o rade  — w iedząc, że o trzym a baidzo  
rozsądną

Był to ksiądz o uieposnolitych zdolnościach i orzytem  
sk ro m n i. o m ita  ta napew no W am . druchny i druhow ie, najpo- 
tężniej jaśnieć będzie, choć już zapom niane oeda słow a rrm-, 
d .ych , filozoficznych w prost, ale zrozum iale u jętych w ykładów . 
W idom ym  znakiem  w ielkości zm arłego zostau  e dla wszystidcu. 
olbrzym i now y Dom B oży — 4 kościół parafjalny  m iasta Król. 
H uty.

Czem uż tak  ri chlo, Panie — którem u praca tak m ila była 
zab ra łeś  Go nam! Niech druciiny i druhow ie parm etaja w sw ych  
m odlitw ach o sw ym  wielkim przyjacielu, przedw cześnie 
zm arłym


